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'WITKACY 'W ATENEUM . . 

P rem iery sztu\k S tanislawa 
Ignacego Wit1kiewicza nie są 
już dziś reper buarowyni wy.da-­
rzen iem. Weszły, jak się: w§­
da je, w krąg {,nvalych ~zainte~ 
resotvań twórców, pozy Śt~rnły 
w idza - n~e szokują go na­
wet, a w-c i ąga j ą w krąg zaba­
wy. cza s-ern przewrotnej, cza­
sem . s.zyde·rcze,i, zapraw ionej 
nierzadko goryczą i - fil:ozo­
ficzn.vm p odtekstem. P o lekcj.i 
świ atowej · a wanga/ dy teatral­
ne j pr zyszto oswojenie z 
wlas.n-ą, odkrytą przec i 2ż nie 
ta.k da\vrio. a le . już popartą 
szPregiem onr;;.cówar1 i wnikli­
v;vch docie1rni"1. 
Każdeni.u wolno -jednak, jak­

że to mile uczucie, szydzić z 
owvch pt(19ozycji teatralnych 
za ich n i edosJrnnałość. lub -
roz.kosZo\Vać s·i ę absurdalnośc i ą 
s}' tuacji sceniczn.vch, poada­
wać s!ę nash·ojowi ·- ząbawy, 

ą.-1:ł7e--.l.:Ł~~µk'.'.vać .si ę w 
t'.\~ćf'f:?j1fo]JD_zy.Gj~~fB~;= 
nia programo'vvych zależeń 
Witkacego. Proszę . oto ~ :C7-ysta 
forma". to ,.bebe.ch0walość". a 
to zdeform owane \Vi dzenierz:e­
czy. spraw, Judzi. I jeszcze 
znaczące. obsesyjne burzenie 
i}:-zes;ąd6'vv. wszyst1kiego, co 
m:ąlo być. lub m oglo być 
trwałe. Za bawa? ~ jeżeli tak. 
to nie iwaln i a.iąca od refleksj·i. 

„Sonata .B el"zebuba, .. . czyli 
p.ra vvdziwe zdarzei:iie vv-:- Mo~~­
ctowa-rze" nie m iala, jak dotąd, 
zbyt w ielu premier. Po ostat­
niej poz"n::i..ńskiej, w reżyserii 

Jerzeg.ó Zegalskiego, która zy­
skała p ochlebne oceny, , i r afila 
na warszawską scenę w inter­
pr etacj i s.ce.nkznej Wandy 
Laskowskiej . Pozorni~ ta "" opo­
wieść o Bei.zebubie zmuszają­
cym - walczącego z własną 
niemocą twórczą -'- k ompozy­
to.ra do s1tworzenfa d iabels.k iej 
Sonaty Belzeb;uba - da s ie 
tat\vo odczytać . . Paktowariie ~­
ciia.blemt pnewijający się mo­
ty w fausitowski i istot ne pyt a­
nia: o~ irolę szt uki w życd 
czlowi01rn, o to, - ile v.'a rto jej 
poś~v1ęcić , o: jej miejsce w 
układzie stosunków ,.. spo1ecz­
hy-ch. P rzeplata s i ę w l ej opo­
-.vCe:śc i pro:.raiczna cod z.ienność 
mordow?r,skiego salon u 
sceny \V diabe1s·k jej komna-c!e. 
k tóra moźe być również li tyl­
ko rhakabrvcznv m kabaretem. 
Wiele str~a1Ć)\~ . cudmvnvch 

'zrnartw},chwstań : s.poro r ze'cz}' 
oczywistych .. ob8k: . takich, kló­
f..e:..w~llS~s:.9~"{!.ęQ_z~ ~poważ­
Iri~i-iua~_J:ifr - podda'.~ I 
kryteriom pnw~~ 
·„życiowej" . ""'"'" 

J ak to wszystko pokazać? W 
teatTaln:vm cudzysfowie, po·d~ 
kreśJając grnteskoYvość sytua ­
c ji i postaci, -czy odwrotnie, z 
,.pię1<:'.elną" p()Wagą w przeko­
n an.iu, że . TZeczywistość tea­
tralna · rządzi się własnymi 
prawami. które godz i si ę nam 
uznawać? 

W Ateneum nie zdecydowa­
no s ię na p okazan ie .,Sona-ty 
B elzebuba" op : erając - s~ ę wy-

1 lą·cznie na wybujałej przecież 

I
. wyob. raźni.· autor.,a .. .. Sporn do­
:datJkowych p«:imy stów w pro­
wadzała i reżyseria, · i sceno-

1 

grafia. może zbyt wiele, by 
wszys;tlko z~ra ć pre cy. zyjn ie. 

· Stąd też zapewne rozbieżność 

I w potraktowaniu posiczegól­
. nych ról, z k tQfY<;.h część sta­

rano s ię, -chyba niepotrzebnie, 
, , dośmiesz,vć". 

Belzehu bem był w tym 
przed:sitawfeniu Bobda-n Bear„ 
a:ktor znakomity, o bezbłęd ­
nym poczuciu humoru, pa­
m;ętny w wielu rolach -cha­
rakterystyczny-eh. T uta j jedna k 
Be+zebub jes.t także włodarz.em 

·-piekielny-eh m ocy, rnus·i mieć 
1

1. s ilę~ prz~biegtość: _m usi uk ry­
wac sy.roJe slab osc1, po to, by 

I odnieść triumf nad .. :;·wlasną i 
' rntodego _l{Ompozytora, niemq,c,ą­
Yworczą ·is rva na ' ::-; %eiflmiC1~w· 
grają ··W A teneum na z:ri\ianę j 

..,..:. krańcowo Tóżnie ......., Ed­
mund Petting i Andrze,j Se­
weryn •. W interpretacji F11ttin­
ga kompozytor jest czlowie­
kiem zimnym, n ieco wyracho­
\vanym, · ociy·v.ri ście cierpią­
cym . . który paktuje z diabłem 
świadomi.e, przeczuwając nieu­
chróńny nwniec wydarzeń . 
SkU!piony. poważny, zapatrzo­
ny w. siebie, Seweryn pokazu­
je !kompozytora inaczej 
młodzieńczy, c '. el~awy życia. 
wdający się w przygodę raczej 

z przypaaku ni ż z rozmys_lu. 
SztuĘa jest dla niego jakby tylko 
uzupełnieniem marzeń o żyeiu, 
niesipe1I1ionych marz,eń_ Babcię · 
Julię · ''zagrała Anlła._ Ciepi,e'.' 
lewska z mlodzieńczyin wdzię­
ltie:.m; poważną, a _przez to 
śmieszną BaronowĄ byla Hali­
na Kossobudzlm, wdzięczną 
Wnuczką, najbardzie j realną 
w tyrn .,.,.nierealny m .to \varzy­
s.twie była 'Joąm1ac~ Jędryka­
-Chamiec. BavJili wid:zów : Ro­
m an Wilhelmi; j ako Baron, Iga · 
Cembrzyńska. · - śoiewacz..l{ a 
Op-erowa. Bogusz Bilewski - · 
R i-O ·Bamba. 1 d \.va diabJy : 
Nlarian Rułka i Ludwik Pak. 
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